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BIULETYN MISJOLOGICZNO-RELIGIOZNAWCZY

Z aw arto ść : I. IN FO R M A C JE . 450 la t  K ościo ła w  Indonezji. II. O PR A C O W A ­
NIA. S y m bo lika  in ic ja c ji ch łopców  u  lu d u  N dem bu w  Z am bii* .

I. IN FO R M A C JE

450 la t K ościoła w  Indonezji

D la p rzec ię tnego  E u rope jczyka  h is to r ia  In d o n ez ji rozpoczyna się dn ia  
17 s ie rp n ia  1945 r., k ied y  to  dw óch  rodz im ych  po lityków  A chm ed  S u k a r n o  
i M oham m ed H  a  1 1 a  ogłosiło n iepod leg łość  tego  k ra ju , k tó rą  je d n a k  fak ty cz ­
n ie  uzyskano  dopiero  cz te ry  la ta  późn iej. Z In d ii H o len d ersk ich  pow stało  
p ań stw o , k tó re  sw ą  k o n s ty tu c ję  oparło  n a  w ierze  w  B oga (pantjasila  — w ia ra  
w  jednego  Boga, in te rn ac jo n a lizm , jedność  In donez ji, d em okrac ja , sp ra w ie d li­
w ość społeczna). D la K ościoła ka to lick iego  w  In d o n ez ji rozpoczął się w ted y  
now y  ok res rozw o ju ; u w o ln ił s ię  od w ięzów  ko lon ia lnych , a  jego  udzia ł 
w  ch rześc ijań sk o -in d o n ezy jsk ie j k u ltu rz e  s ta w a ł się co raz  b a rd z ie j w idoczny.

In d o n ez ja , k ra j  13 tysięcy  w ysp  i w ysepek , z k tó ry ch  3 ty s iące  je s t  za­
m ieszkałych , m oże się  szczycić ty s iąc le tn ią  h is to rią , p rzep e łn io n ą  w ęd ró w k am i 
ludów  i  ro zk w ita jący m i k u ltu ra m i, często  w  sw ej duchow ej g łębi p rzew yż­
sza jącym i to, co E urope jczykom  w y d a je  się  doniosłe i  w ie lk ie  w  ic h  w łasne j 
p rzeszłości. W iele s t ru k tu r  rozpad ło  s ię  i zginęło, n ie k tó re  p rz e trw a ły  do dziś. 
K ra j te n  o p o w ie rzch n i 1,9 m in  k m 2 po łożony po o b u  s tro n a c h  ró w n ik a  jes t 
i  d la  dzisie jszego  etno loga  p rzeg ląd em  w szy stk ich  m ożliw ych  s to p n i ro zw o jo ­
w ych  k u ltu ry . W  in te rio rze  B orneo, S u m a try  i  C elebesu  ży ją  jeszcze dziś ludy, 
k tó re  z n a jd u ją  się  n a  e tap ie  p rzech o d zen ia  ze zb ie rac tw a  i ło w iec tw a  do k u l­
tu ry  u p ra w y  z ie m i Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  m ożna znaleźć p rzy k ład y  b a r ­
dzo w ysokiego  ro zw o ju  k u ltu ry  i  cy w ilizac ji w spółczesnej, ja k  n a  Ja w ie  czy 
n a  M ałych  W yspach  S u n d a jsk ich .

In d o n ez ja  to p om ost łączący  d w a k o n ty n en ty : A zję  i A u stra lię . M ożna ją  
geograficzn ie  podzielić n a  cz te ry  reg iony : W ielk ie  W yspy S u n d a jsk ie  (Borneo, 
S u m a tra , C elebes, Jaw a), M ałe W yspy S u n d a jsk ie  (B ali, L om bok, Sum ba, 
S um baw a, F lo res, T im or), M oluk i o raz  I r ia n  B a ra t (zachodnia  część N ow ej 
G w inei). H indu izm  i buddyzm  p o jaw iły  się ju ż  p rzed  N arodzen iem  C h ry s tu ­
sa. Pod  w p ływ em  ty ch  dw óch re lig ii p ow sta ło  p ań stw o  M a d ja p a h it (1222— 
1525), k tó rego  te re n  p o k ry w a ł się z obecnym  p ań stw em  in donezy jsk im . Od 
X III  w. zaczął szerzyć się  is lam , początkow o b ie rn ie , n ieco  później p ropago ­
w an y  ogniem  i m ieczem . W ro k u  1586 m ah o m etan ie  założyli d rug ie  pań stw o  
M atarem , k tó rego  k re s  n ad szed ł w  ro k u  1830. P rzy k ład y  śladów  p rzed islam - 
sk ich  m ożna znaleźć dziś w  k u ltu rz e  h in d u sk ie j n a  w ysp ie  B ali i w  zachodnim  
L om bok.

M oże się  w ydać, że w  ty m  o k res ie  h is to rii n ie  było  m ie jsca  n a  ch rześc i­
jań s tw o . M yli się  je d n a k  ten , k to  uw aża, że K ościół w  Ind o n ez ji je s t re lik tem  
czasów  kolon ia lnych . In d o n ez ja  liczy p o n ad  144 m iliony  m ieszkańców , z czego 
88,7% ludności to  m ahom etan ie , 7,5% stan o w ią  ch rześc ijan ie , 2,8% h indusi, 
a  1 %  an im iśc i d w yznaw cy  in n y c h  relig ii. C z te ry  m iliony  k a to lik ó w  je s t  zor-

* R ed ak to rem  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t  ks. W ładysław  К  o w  a 1 a  к  SVD. 
W arszaw a.
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garażow anych  w  34 d iecezjach  (w łącznie z d iecezją  D ili-T im or W schodni, k tó ­
ra  n ie  na leży  do K o n fe ren c ji E p isk o p a tu  Indonezji). K ościół k a to lick i w  In ­
donezji je s t  K ościołem  ludu . K ato licy  czu ją  się  odpow iedzia ln i za k ra j  i K o­
ściół. P rzy czyn ili się  do p o w stan ia  p a ń s tw a  indonezy jsk iego  przez  szkoły
0 w ysok im  poziom ie n auczan ia , p rzez  w k ład  do ro zw o ju  rzem iosła  i ro ln i­
c tw a, rozw ój p rzem ysłu  oraz społeczne zaangażow anie. Je ś li uznać  w spó łży ­
c ie  m iędzy  ra sam i i re lig iam i za p ro b ie rz  to le ran c ji, to  w k ła d  ch rze śc ijań ­
s tw a  je s t  w  te j dziedzin ie  n iezaprzeczalny .

W iek i X III  i X IV  dały  p o czą tek  p ra c y  m isy jn e j n a  D alek im  W schodzie. 
S poradyczn ie  m isjo n arze  doc ie ra li rów n ież  n a  w yspy  indonezy jsk ie . Z nany  
je s t  f ran c iszk an in  O dorich  v o n  P o r d e n o n e .  W  1512 r. P o rtuga lczycy  
o d k ry li M oluki i  założyli p ie rw sze  ko lon ie  n a  w yspach  T e ra n te  i A m boina. 
R ok 1534, a w ięc p rzed  450 la ty , je s t  ro k iem  p rzybyc ia  p ie rw szy ch  m is jo ­
n a rz y  z P o rtu g a lii. N ieco później (1546) p rzy b y ł św . F r a n c i s z e k  K s a ­
w e r y ,  n ie  p raco w ał je d n a k  zby t długo. W ykszta łc ił p ie rw szych  ka tech is tó w
1 p o s ta ra ł się o tłum aczen ie  m o d litw  n a  języ k  m a la jsk i. W edług  p rzekazów  
m ia ł ró w n ież  p o jaw ić  się n a  w ysp ie  T im or. P ew n e  je s t, iż  p o rtu g a lsk ie  osie­
d la  han d lo w e po w sta ły  w  1550 r . n a  w ysp ie  T im or i Solor, późn ie j rów nież  
n a  w y sp ach  A ndora , L om blem  i w e w schodn ie j części w yspy  F lo res. P u n k te m  
cen tra ln y m  życia kato lick iego  s ta ła  się  w yspa Solor w  obecnej d iecezji L a- 
ra n tu k a . S zto rm ow a pogoda z a trzy m a ła  tu  w  1556 r. p o rtu g a lsk i ok rę t. K ap i­
ta n  tego  s ta tk u  jak o  p ie rw szy  ka tech izo w ał i n aw ró c ił n a  w ia rę  k a to lick ą  
rad żę  L ohalonga o raz  w ie lk ą  liczbę jego  podw ładnych . N iedługo po tem  p rzy ­
b y ł p ie rw szy  k ap łan . B ył n im  d o m in ik an in  A n ton io  d e  T a v e i r a .  O n 
i jego  tow arzysze  p rzy n ie ś li ch rześc ijań s tw o  n a  w yspę F lo res, A n d o rę  i P u la u -  
-E nde. K ro n ik a  p o da je , że w  1567 r. liczba k a to lik ó w  w ynosiła  25 tys. w  s a ­
m ej ty lko  m isji S o lo r-F lo res. N a F lo res  pow sta ło  18 s ta c ji m isy jnych , n a  
N onor p ięć, a  n a  A n d o ra  dw ie.

Po cz te rd z ie s tu  la ta c h  dzia ła lności m isy jn e j liczba  k a to lik ó w  podw oiła  się. 
P óźn ie j je d n a k  nad szed ł u p ad ek  m isji. K rw aw e  p o w stan ia  zdz ie sią tkow ały  
ch rześc ijan . R adżow ie m ah o m etań scy  o b aw ia li siię u tr a ty  sw ych  w pływ ów , 
p irac i i  h an d la rze  n iew o ln ik am i n a p a d a li n a  w spó lno ty  kato lick ie . C z te rn a s tu  
k sięży  i w ie rn y ch  poniosło  śm ie rć  m ęczeńską . Je d n a k ż e  g łów ną p rzyczyną  
u p a d k u  k w itn ący c h  mdsji k a to lick ich  s ta li  s ię  ch rześc ijan ie : w  1613 r. w y lą ­
dow ali n a  w ysp ie  So lor k a lw in i ho lenderscy . Z niszczyli o sied la  p o rtu g a lsk ie  
i  p rzep ęd z ili m is jo n a rzy  kato lick ich . K ato licy  ra to w a li się ucieczką. W raz 
z o. A u g u stin h o  d a  M a g d a l e n a  O P  p rzen ieśli s ię  do L a ra n tu k a . 
W  1646 r. p rz y ją ł ch rzes t ra d ż a  L a ra n tu k i. O trzym ał im ię  C onstan tino . T a rc ia  
m iędzy  h o len d e rsk ą  K o m pan ią  W schodnią , P ań stw o w y m  T ow arzystw em  K o­
lo n ia ln y m  i P o rtu g a lią  zm usiły  P o rtu g a lczy k ó w  do w yco fan ia  się n a  w schodn i 
T im or, sk ą d  księża  odw iedzali, n ie s te ty  coraz rzad z ie j, je d y n ą  k a to lick ą  p a ­
ra f ię  w  L a ra n tu k a . Z a in te reso w an ie  się P o rtu g a lii In d o n ez ją  m alało . M iało  to  
decy d u jący  w p ły w  n a  p ra c ę  m isy jn ą . W  1811 r . p racow ało  n a  T im orze  ju ż  
ty lk o  trz e c h  m isjonarzy . M niej w ięcej co trz y  do p ięciu  la t  jed en  z n ich  
m ógł odw iedzić  F lo res. M im o to  L a ra n tu k a  pozosta ła  m ia s tem  kato lick im . 
O parc ie  sw o je  znalaz ła  w ia ra  k a to lick a  w  tam te jszy ch  ka to lick ich  rad żach  
oraz w  C on fre rio  (B ractw ie  R óżańcow ym ).

H o lan d ia  i P o rtu g a lia  po d p isa ły  w  1859 r. uk ład , n a  m ocy k tó rego  P o r tu ­
ga lia  d e fin ity w n ie  od stąp iła  H o lan d ii sw o je  posiad łości ko lon ia lne  n a  w yspach  
ind o n ezy jsk ich , H o land ia  n a to m ia s t zo stała  zobow iązana do zapew n ien ia  
o p iek i d u szp as te rsk ie j 9 tys. k a to lik ó w  n a  F lo res. W  dn iu  4 s ie rp n ia  1860 r. 
p rzy b y ł k siąd z  d iecezja lny  J a n  P ie te r  S a n d e r s  i ob ją ł p a ra f ię  L a ra n tu k a . 
T rzy  la ta  później p rzy b y ł je z u ita  G eo rg  M e t z  n a  W schodni F lo res. W te n  
sposób  rozpoczęła  się p ra c a  m isy jn a  jezu itów , k tó ra  trw a ła  do 1913 r . w  ca ­
łym  N usa  T enggara . Do 1888 r . do p a ra f ii L a ra n tu k a  należeli n a w e t ka to licy  
z C elebes, Z achodn ie j N ow ej G w inei i M oluków .
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P ra c a  m isy jn a  jezu itów  n a  Z achodn im  T im orze zaczęła się w  1884 r. 
w  A tap u p u  n a  w ybrzeżu  pó łnocnym . W e w schodn ich  zak ą tk ach  te re n u  m isy j­
nego p o w sta ły  szkoły  k a to lick ie  i w spó lno ty  podstaw ow e. S io s try  fran c iszk an ­
ki z H ey th u y zen  założyły w  1879 r. w  L a ra n tu k a  p ie rw szą  szkołę d la  dziew ­
cząt, a w  1892 r. p rzyby ły  do M aum ere  s io s try  tillb u rsk ie . W  ciągu  k ilk u  la t 
K ościół w  N usa T en g g ara  s ta ł się  o środk iem  ka to licyzm u  indonezyjsk iego . 
Z ogólnej liczby 25 tys. ka to lików , w  N usa  T en g g ara  m ieszkało  20 tys. 
(1900 r.). W ikariu sz  aposto lsk i E. S. L  u y p e n  S J  rezydow ał w  B a taw ii (dzi­
s ie jsza  Ja k a r ta ) , m a jąc  do dyspozycji 62 kap łanów . W  1902 r. zosta ła  założo­
n a  p re fe k tu ra  ap o sto lsk a  n id erlan d zk o -n o w o g w in e jsk a  i w ysp  K ei. T rzy  la ta  
później B orneo, a  w  1911 r. S u m a tra  zosta ły  podn iesione  do ra n g i p re fe k ­
tu ry . W  tych  dw óch o s ta tn ich  p raco w a li k ap u cy n i, n iem n ie j te re n y  p racy  
m isy jn e j jezu itó w  rozciągały  się n a  p rze s trzen i przeszło  2 tys. km  od Jaw y  
po T im or, czuli się  p rzep raco w an i, d la tego  zak res ich  działalności m usia ł 
ogran iczyć się do sześciu  s ta c ji m isy jn y ch  n a  w schodzie w yspy  F lo res  i do 
dw óch s ta c ji  n a  w ysp ie  T im or. D ziała ło  tu  12 k sięży  i 6 b rac i. A by  ulżyć 
ich  p ra c y  i pozw olić sk o n cen tro w ać  sw e w ysiłk i n a  Ja w ie  i C elebes, zaczęto 
za s tan aw iać  się n a d  m ożliw ością  p rzek azan ia  n a jb a rd z ie j ow ocnego te ren u  
m isy jnego  in n em u  zg rom adzen iu  m isy jnem u .

W 1909 r. ojciec C. v a n  H e m e l ,  m isjo n a rz  w e rb is ta  z N ow ej G w inei, 
odbył podróż n au k o w ą  przez  te re n y  P o łudn iow ow schodn ie j A zji, by  zapoznać 
się z m e to d am i u p ra w y  ry żu  n a  ty ch  te ren ach . N a Ja w ie  sp o tk a ł się z je ­
zu itam i, k tó rzy  w skazali n a  m ożliw ość p rzek azan ia  części te ren ó w  m isy j­
n y ch  Z g rom adzen iu  S łow a Bożego. T reść  rozm ow y zosta ła  p rzek azan a
o. N. B l u m e ,  ad m in is tra to ro w i (późniejszem u p rzełożonem u genera lnem u) 
zg rom adzen ia  księży  w erb is tów . T en  sk o n tak to w a ł się  z b isk u p em  E. S. L  u y- 
p e n e m  S J  z B ataw ii. Do b a rd z ie j k o n k re tn y ch  u s ta le ń  doszło w  czasie 
podróży  do E u ropy  tego  b isk u p a  w  1910 r. W yznaczono te re n y  p rzysz łe j p ra ­
cy m isy jn e j w erb is tów . M iały  to  być M ałe W yspy S u n d a jsk ie  z w y ją tk iem  
w yspy  F lo res.

P oczą tek  p racy  w erb is tó w  n ie  by ł ła tw y . T ru d n o śc i w y łan ia ły  się p rzede 
w szystk im  z u s taw y  rządow ej h o len d e rsk o -in d y jsk ie j z 1855 r., w ed ług  k tó ­
re j każd y  m isjo n a rz  i k a te c h e ta  m u s ia ł uzyskać osobiste  zezw olenie rząd o ­
w e do w y k o n y w an ia  sw ej p racy . U staw a  ta  m ia ła  n a  ce lu  un ik n ięc ie  „po­
d w ó jn e j” ew angelizacji. C hodziło  o to , by  m isjo n a rze  kato liccy  i ew angeliccy  
n ie  p raco w ali n a  ty m  sam ym  tre n ie  i n ie  dochodziło  do w za jem n y ch  a n i­
m ozji i  ta rć  n a  tle  w yznaniow ym . O znaczało to, iż  d la  m is jo n a rzy  k a to lick ich  
o tw a rty  by ł te re n  na leżący  do jezu itów , tzn . F lo res, Solor, A n d o ra  i  L om - 
b lem  o raz  ok ręg  B elu  n a  T im orze. W yspy B ali, L om bok i S um ba b y ły  dla 
k a to lick ich  m isji zam kn ię te . P ra c a  za tem  w erb is tó w  k o n cen tro w a ła  się  na  
T im orze. R ów nocześnie  je d n a k  p re fe k t ap o sto lsk i P . N  o y e n  SVD n ie  u s ta ­
w a ł w  w ysiłkach , b y  ró w n ież  F lo res  zostało  w łączone do m isji w erb is to w - 
skich . P rzem aw ia ły  za ty m  w zględy  h is to ryczne , geograficzne, a  p rzede  
w szystk im  m etodyka  m isy jn a , w ed ług  k tó re j F lo res by ła  bazą  w y padow ą dla 
m isjo n arzy , m ieszkało  w szak  tu ta j  ju ż  30 tys. ka to lików . W  d n iu  20 lipca 
1914 r. F lo res  zostało  p rzek azan e  w erb is to m . W um ow ie  zaznaczono daty  
p rzek azy w an ia  poszczególnych s tac ji. O prócz w schodn ie j części w yspy , ju ż  
k a to lick ie j, w łączono  także  te re n y  zachodnie , jeszcze n iek a to lick ie . P re fe k t 
ap o sto lsk i zam ieszkał w  1915 r. w  N dona n a  środkow ym  F lo res. T u ta j też 
do dziś z n a jd u je  się siedziba  a rcy b isk u p ó w  Ende.

P ie rw sza  w o jn a  św ia to w a  p rzy n io s ła  zastó j w  p racy  m isy jn e j. W p ra w ­
dzie H o lan d ia  zachow ała  n eu tra ln o ść , jed n ak że  łączność z o jczyzną została  
zerw ana . Z N iem iec oraz z m o n arch ii au s tro -w ęg ie rsk ie j m isjo n arze  nie 
m ogli w y jeżdżać  n a  m isje  do Indonez ji, tym czasem  liczba m is jo n a rzy  ho len ­
d e rsk ich  b y ła  nie w y sta rcza jąca , by  zapełn ić  lu k i p erso n a ln e . T ylko  w  je d ­
nym  jed y n y m  w y p ad k u , w  ro k u  1916, u d a ło  się trz em  m isjonarzom  (jeden 
S zw ajca r i dw óch H olendrów ) do trzeć do m isji n a  F lo res. W ielką  pom ocą



w  p ra c y  ew angelizacy jne j było  sześć S ió s tr  S łużebn iczek  D ucha Św iętego  ze 
S tey lu . O ne to  p rze ję ły  p racę  s ió s tr  tillb u rsk ich , k tó re  n a  sk u te k  tru d n o śc i 
w o jen n y ch  m usia ły  zasilić  m isje  n a  S um atrze . W ojna p rze rw a ła  tak że  pom oc 
fin an so w ą  dla m isji. M isjonarze  zostali n iem al bez środków  do życia. Podczas 
ep idem ii g rypy , ja k a  w y b u ch ła  n a  F lo res  w  listopadz ie  1918 r., zg inęli w szy­
scy  trz e j księża i jed y n y  b r a t  m isy jn y  w  L a ra n tu k a .

L a ta  1919—1930 c h a ra k te ry z u ją  się  dynam icznym  rozw o jem  działalności 
m isy jn e j. L iczba k a to lik ó w  w zro sła  z 46 394 do 169 699. W 1920 r. opuścili 
F lo res  jezu ic i. N a ich  m ie jsce  p rzyby ło  36 now ych m isjo n a rzy -w erb is tó w . N ie­
k tó rzy  z n ich  p raco w ali ju ż  w  A fryce, k tó rą  ze w zględów  po litycznych  m u ­
sieli opuścić. B yli to  dośw iadczen i m isjo n a rze , k tó rzy  m ogli w n ieść w ie le  
in n o w ac ji n a  now ym  m iejscu  p racy . P o w sta w a ły  n o w e  stac je  m isy jne , szko­
ły, rozpoczęto  budow ę u rząd zeń  socja lnych . N a te n  rów n ież  czas p rzy p ad a  
założenie szkoły  zaw odow ej w  E nde, k tó ra  rozro sła  się do cen tra ln eg o  ośrod­
k a  i m ia ła  n a s tęp u jące  działy : d ru k a rn ię , in tro lig a to rn ię , w a rsz ta t ś lu sarsk i, 
ku źn ię  o raz  w a rsz ta ty : s to la rsk i, k ra w ie c k i i szew ski. W arsz ta ty  szkolne p o ­
w sta ły  rów n ież  w  L a ra n tu k a , M aum ere  i H a lilu lik  n a  T im orze. N a p la n ta ­
c jac h  m isy jn y ch  odbyw ały  s ię  k u rsy  z zak re su  ag ro tech n ik i. W  szkołach  dla 
dz iew cząt sio stry  m isy jn e  s ta ra ły  się ta k  u k ie ru n k o w ać  fo rm ację , by  podn ieść 
s ta n d a rd  sam odzielności życiow ej k o b ie t o raz  ic h  p re s tiż  w  społeczeństw ie. 
W  1925 r. p o w sta ła  w  N dao p ie rw sza  „szkoła w y ró w n aw cza”. W te n  sposób 
d roga  do  szk o ln ic tw a  w yższego zosta ła  p rz e ta r ta . W N ela  zbudow ano  p ie rw ­
szy szp ita l m isy jny . W  jego zasięgu  m ieszkało  około s tu  ty sięcy  ludności. Z u­
p e łn ie  now e ho ryzon ty  o tw a rły  się p rzez  założenie d ru k a m i m isy jn e j. D ru ­
kow ano  w  n ie j n ie  ty lko  m od litew n ik i, śp iew n ik i, ka tech izm y  i podręczn ik i, 
lecz ró w n ież  dw a czasopism a. W  te n  to  sposób s ta ra n o  się p rzyb liżyć  ludności 
lo k a ln e j św ia t zachodn i i w p ro w ad zić  ją  w  a rk a n a  now oczesnych  środków  
p rzekazu . R ok 1929 je s t zn am ien n y  d la  m isji in d onezy jsk ie j, gdyż pow tó rn ie  
o tw a rto  m is ję  n a  Sum ba. O kres te n  s łu szn ie  je s t  u w ażan y  za czas u g ru n to ­
w a n ia  siię m łodego K ościoła w  N u sa  T en g g ara . Położono p o d w alin y  pod  ca ły  
przysz ły  rozw ój K ościoła w  Indonezji. D n ia  12 m arc a  1922 r. p re fe k tu ra  
ap o sto lsk a  zosta ła  podn ies iona  do ra n g i w ik a r ia tu  aposto lsk iego , a  p ie rw szym  
b isk u p em  te j m isji zosta ł A. V e r s t r a e l e n  SVD.

Ś w ia tow y  k ryzys ekonom iczny  zna laz ł sw ój rezo n an s ró w n ież  w  m isjach . 
Z nów  m is jo n a rze  zostali bez pom ocy fin an so w ej. M im o to  m isje  ro zw ija ły  
się da le j, n a w e t po w p ro w ad zen iu  w  życie now ej reg u lac ji do tyczącej p rz e ­
p ły w u  dew iz  w p ro w ad zo n e j w  N iem czech  przez  rząd  n a rodow osoc ja lis tyczny , 
k tó ra  z a trzy m a ła  pom oc fin an so w ą  z N iem iec. W  te j c iężk iej sy tu a c ji po­
w sta ły  p ie rw sze  s ta c je  m isy jn e  n a  w y sp ach  L om bok i  B ali, w  c e n tru m  k u l­
tu ry  h in d u sk ie j. B ył to  ro k  1935. W ikariu szem  ap o sto lsk im  zosta ł b p  H. L e ­
v e n  SVD. P rzew odził on  n a jw ięk sze j, m łodej w spólnocie  liczącej 265 tys. 
ka to lików . Z aczęto  zastan aw iać  się n a d  podzia łem  tego  te ren u . D n ia  25 m a ja  
1936 r. p o w sta ł w ik a r ia t  ap o sto lsk i H o lendersk iego  T im oru . R ok  później
o. J .  P e s s e r s  zo sta ł k o n sek ro w an y  n a  b isk u p a  now ej d iecezji m isy jne j.

D ruga  w o jn a  św ia to w a  pozostaw iła  w  N usa  T en g g ara  k rw a w e  ślady. 
W  d n iu  10 m a ja  1940 r . n iem ieck ie  oddz ia ły  w o jskow e w kroczy ły  do K ró le ­
s tw a  N iderlandów . Ju ż  dzień  późn ie j rząd  In d ii H o len d ersk ich  in te re so w a ł 
w szystk ich  m isjo n a rzy  pochodzen ia  n iem ieck iego  i  au striack ieg o . D w a la ta  
później w y ląd o w ały  n a  T im orze i F lo resie  w o jsk a  jap o ń sk ie , a  m isjo n arze  
dosta li s ię  do n iew oli. P ozosta ł ty lk o  b p  H. L e v e n ,  ośm iu księży , sześciu 
b ra c i i 40 sióstr. W  s ie rp n iu  1942 r . b isk u p  te n  w yśw ięcił p o ta jem n ie  dw óch 
diakonów . P ra c y  je d n a k  księżom  przez  to  n ie  ubyło. N a p rz y k ła d  w  L a ra n ­
tu k a  n a  jednego  m is jo n a rza  p rzy p ad a ło  80 tys. ka to lików . Japończycy  zab ro ­
n ili n au czan ia  re lig ii i u p ań stw o w ili w szystk ie  szkoły m isy jne . Z pom ocy 
je d n a k  nauczycie li ka to lick ich  zrezygnow ać n ie  m ogli. To oni w łaśn ie  n a ra ­
ża jąc  sw e życie s ta li się p o d p o rą  opuszczonych p a ra f ii  i  w sp ó ln o t k a to ­
lick ich .
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W  listopadz ie  1945 г. n a s tą p ił p o w ró t n a  w yspę T im or in te rn o w an y ch  
przez  Japończyków  m isjonarzy . C z te ry  tygodn ie  później pow rócili m is jo n a ­
rze  n a  F lo res. W ojna jednalc poch łonęła  w ie le  o fia r. N a sk u te k  bo m b ard o w ań  
i z w ycieńczen ia  s tra c iło  życie 29 m isjonarzy . C iężkie la ta  w o jn y  w ykaza ły  
je d n a k , że K ościół w  N usa T en g g ara  sto i n a  so lidnych  p o d staw ach  i do dziś 
ro zw ija  się system atyczn ie . Z w ażn ie jszych  w y d arzeń  m ożna odnotow ać: e ry ­
gow anie p re fe k tu ry  aposto lsk ie j D en p asa r z w yspam i B ali i L om bok  (1950); 
podzia ł w ik a ria tu  M ałych W ysp Sundajskiich  n a  w ik a ria ty  aposto lsk ie  Ende, 
R u ten g  i L a ra n tu k a  (1951); p rzek azan ie  w ysp  S um ba i S u m b aw a  (dziś die­
cezja  W eetebu la) red em p to ry s to m  (1957); p o w stan ie  n o rm a ln e j h ie ra rc h ii ko ­
śc ie lnej: E nde zosta je  a rcy b isk u p stw em , a p re fe k tu ra  D enpasar b isk u p stw em ; 
e ry g o w an ie  d iecezji K upang  n a  w ysp ie  T im or (1967).

K ościół w  N usa  T en g g ara  z 1,5 m in  w ie rn y ch  stan o w i 41e/e w szystk ich  
w  ogóle k a to lików  m ieszka jących  w  d iecezjach  na leżących  do K on feren c ji 
E p isk o p a tu  Indonezji. Je ś lib y  doliczyć d iecezję  D iii w  d aw nym  T im orze P o r­
tu g a lsk im , to  p ro c e n t te n  w zrósłby  do 46,2%. Z ty s iąca  sem inarzystów  K o­
ścio ła  indonezy jsk iego  aż 500 s tu d iu je  w  L eda le ro  w  W yższej Szkole F ilozo­
ficzno-T eolog icznej, p row adzonej pirzez w erb is tów . K ościół w  N usa  T enggara  
w y k sz ta łc ił ju ż  300 rodzim ych  księży, z k tó ry ch  ośm iu zostało  b iskupam i. 
K sięża pochodzący z F lo res p ra c u ją  dziś n ie  ty lko  w  różnych  zak ą tk ach  
Indonezji, lecz także  poza g ran icam i sw ego k ra ju , św iadom i odpow iedzia lno­
ści m isy jn e j K ościoła pow szechnego.

K o ś c i ó ł  I n d o n e z y j s k i  w  l i c z b a c h

B i s k u p s t w o L u d n o ś ć K a t o l i c y

Ende 642 905 527 226
A tam b u a 324 508 301117
D enpasar 4 067 000 11 353
K upang 716 000 55 457
L a ra n tu k a 257 687 208 249
R u ten g 403 158 364 891
W eetebu la 915 000 36 348

J a k a r ta 4 720 255 192 180
B andung 17 383 000 50 570
Bogor 7 422 600 18 332

M edan 9 505 000 293 701
P ad an g 3 944 000 31 968
P a lem bang 5 868 000 43 187
P an g k a l-P in an g 1 116 234 19 365
Sibolga 1 468 000 109 875
T an ju n g k a ran g 4 773 000 66 398

M erauke 130 000 93 452
A gats 54 398 25 984
J a y a p u ra 240 000 53 573
M an okw ari-S o rong 225 000 18 793

P o n tia n a k 1 600 000 70 875
B an ja rm asin 3 007 000 27 624
K etapang 275 000 25 302
S am arinda 1 132 000 43 240
S in tang 402 974 50 700
Sanggau 340 000 106 878
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S em aran g 17 180 000 321 004
M alang 12 630 174 58 613
P rw o k e rto 12 389 798 45 190
S u rab ay a 18 030 000 105 065

U jung  P an d an g 7 767 000 102 593
A m boina 1 440 000 80 520
M anado 3 368 000 103 120

D ili 565 098 345 279

O gółem 144 302 189 4 008 022

E d m u n d  P la ziń sk i, S t. A u g u s tin  k. Bonn

II . O PR A C O W A N IA

Sym bolika inicjacji chłopców  u ludu N dem bu w  Zambii

P o zn an ie  k u ltu r  ludów  n iecyw ilizow anych  p ro w ad z i do pe łn ie jszego  po ­
zn an ia  w łasn e j k u ltu ry . L udy , k tó re  w  e tno log ii o k re ś lan e  są  jak o  p ie rw o tn e , 
p o s iad a ją  n iezm ie rn ie  bogate  życie duchow e. R elig ie  p lem ienne  to n ie  k o n ­
g lo m era t bezsensow nych  s tw ie rd zeń , p rzek o n ań , p ra k ty k  i obrzędów . W  życiu 
w ielu  p lem ion  sacrum  je s t n ie ro zd z ie ln ie  sp rzężone z p ro fanum . O grom nym  
szacu n k iem  i czcią o bdarza  się  duchy  p rzodków . K ażde w y d arzen ie  m ające  
sw e źród ło  w  tra d y c ji posiada  re lig ijn y  sens. A fry k an ie  t r a k tu ją  sw oje 
is tn ien ie  ja k o  em an a c ję  tego, co św ię te  i ta jem n icze . Są oni p rzed łużen iem  
n ie  ty lk o  egzystenc ji w ła sn e j p lem ien n e j g rupy , lecz także  egzystenc ji d u ­
chów  i  is to t bożych, k tó re  k o n s ty tu u ją  ic h  w łasn e  p lem ię  oraz e tn iczną  
w spó lno tę  *.

S treszczen iem  n a jw ażn ie jszy ch  p ra w  rząd zący ch  w spó lno tą  p lem ien n ą  
je s t  r y t u a ł2. R y tu a ł o dzw ierc ied la  dy n am ik ę  życia danego ludu . O bejm u je  
całość życia — od n a ro d z in  aż po śm ierć . N ajw ażn ie jsze  e ta p y  w  życiu czło­
w ie k a  z n a jd u ją  sw ó j w y raz  w  ry tu a ln y c h  p rzed s taw ien iach . W p rzy p a d k u  m ęż­
czyzn ta k im  e tap em  je s t  obrzezanie . O brzezan ie  je s t  in ic jac ją , tzn . w ta je m ­
n iczen iem  w  m ęskość. R y tu a ł in ic ja c y jn y  w p ro w ad za  d aną  osobę w  now e 
życie, k tó rego  ram y  ściśle ok reś lone  są  przez  społeczeństw o. In ic jac ja  ozna­
cza p o czą tek  innego  by tow ego s ta tu su . O soba in ic jo w an a  je s t in n ą  osobą, do­
k o n a ła  się  w  n ie j w ew n ę trzn a  p rzem ian a . In ic ja c ja  posiada  c h a ra k te r  p erso - 
na listyczny , a le  jednocześn ie  i społeczny.

W  m a try lin e a rn e j społeczności N dem bu, k tó ra  zam ieszku je  w  północno- 
-zach o d n ie j, Z am b ii (daw nie j pó łn o cn a  R odezja) ce rem on ie  ob rzezan ia  p rz e ­
pełn ione  są  w ie lom a sym bolam i w y raża jący m i bogactw o życia społecznego, 
ku ltu row ego , duchow ego. V ictor W. T u r n e r ,  uczony rep re z e n tu ją c y  spo łe­

1 M. H a l p e r n ,  C hanging  C onnections to  M u ltip le  W orlds, w:  H.  K i t ­
c h e n  (wyd.), A frica : F rom  M y s te ry  to  M aze. C ritical C hoices fo r  A m ericans, 
L ex in g to n  1976, t. X I, 10, 14— 17.

2 D efin ic ja  i podział ry tu a łó w  por. V, T u r n e r ,  S y m b o ls  in  A fr ic a n  
R itu a l, w:  J.  L.  D o l g i n  —  D.  S. K e m n i t z  e r  — S c h n e i d e r
(wyd.), A nthropo logy . A  R eader in  th e  S tu d y  o f Sym b o ls , N ew  Y ork  1977, 
183— 184; zob. też V. T u r n e r  —  E.  T u r n e r ,  Im age  and  P ilgrim age in  
C hris tian  C u lture . A n thropo log ica l P erspec tives , N ew  Y ork  1978, 243—244. 
W edług N dem bu  ry tu a ł odsłan ia  to  co zak ry te  i n ieznane; zob. V. T u r n e r ,  
N d e m b u  D ivina tion . I ts  S y m b o lism  and  T echn iques , M an ch este r 1969, 3. T eo­
r ię  ry tu a łu  V. T u rn e ra  om aw ia  R. A. S e g a l ,  V ic to r T u rn e r’s T h eo ry  o f R i­
tual, Zygon. Jo u rn a l of R elig ion  an d  Science 18 (1983) n r  3, 327—335.
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c z n o -s tru k tu ra lis ty c z n ą  tra d y c ję  b ry ty jsk ie j szko ły  an tropo log ii, p rzep ro ­
w adził w  la ta c h  1950— 1954 (z p rzerw am i) u  lu d u  N dem bu  d w u  i pó łroczne 
b ad an ia  te r e n o w e 3. W  li te ra tu rz e  e tno log icznej uchodzi za najlepszego , jeś li 
n ie  za jedynego  znaw cę tegoż ludu.

M a t r y l i n e a t  je s t spo łeczną zasadą  po k rew ień s tw a , w  k tó re j c e n tra l­
n ą  ro lę  p e łn i k o b ie ta -m a tk a , po je j lin ii idz ie  dziedziczenie w łasności. Z na­
cząca fu n k c ja  m a tk i w yp ływ a z oczyw istego fak tu , ja k im  je s t rodzen ie  po ­
tom stw a . Z tego ty tu łu  p osiada  n a jw ięk sze  p ra w a  do sw ego  po tom stw a.

W i r i l o k a l n o ś ć  je s t zw yczajem  zam ieszk iw an ia  k o b ie ty  i dzieci w  ro ­
dzinie m ęża. M ężczyzna po zaślub inach  o siada ze sw o ją  żoną w e w łasne j 
w iosce. W  kon tekśc ie  ty ch  dw u  zasad  —  rzec m ożna w za jem n ie  w y k lu cza ją ­
cych  się — ja w i się w ie le  d ram aty czn y ch  napięć . K ob ie ta  bow iem , od k tó ­
re j zależy  spo łeczna s t ru k tu ra  w iosek , n ie jed n o k ro tn ie  u d a je  się  do -wioski 
sw ojego m ęża. P o w sta je  w ięc w yłom  w  m a try lin e a rn e j zasadzie . Miimo tego 
lu d  N dem bu  g en e ra ln ie  o k reś lan y  je s t  ja k o  lud  m a try lin e a rn y , chociaż w iri-  
lo k a ln a  zasada  rości sob ie  p re te n s je  do ró w n opraw nośc i, a  n ie  pod p o rząd k o ­
w ania. Ö w  głęboki k o n flik t zn a jd u je  sw ój w y raz  p rzede  w szystk im  w  ry tu a l­
nych, sym bolicznych  p rzed s taw ien iach  4.

1. S y m b o l  r y t u a l n y  w  u j ę c i u  V. W.  T u r n e r a

Sym bol je s t n a jm n ie jszą  je d n o s tk ą  ry tu a łu . W  całościow ym  obrzędow ym  
k o n tekśc ie  pe łn i on ro lę  zasadniczego, e lem en ta rn eg o  sk ład n ik a . V. T u rn e r 
obserw ow ał sym bole w  czasie ry tu a ln y c h  obrzędów . Sym bole te  p rzy b ie ra ły  
p ostać  p rzedm io tów , rzeczy, cech (np. kolory). B yły gestam i, dz ia łan iam i. W y­
raża ły  się w  re la c ja c h  oraz z d a rz e n ia c h 5. Te jed n o s tk i, cząsteczk i ry tu a ln e ­
go zachow an ia , m ożem y nazw ać za V. T u rn e re m  „m o lek u łam i”. M olekuły  te 
k ry ją  w  sobie tra d y c y jn ą  p lem ien n ą  w iedzę odnoszącą się do społecznego 
i n a tu ra ln e g o  życia. Jed n ak że  n ie  są  w y łączn ie  „m agazynam i”. T ak ie  u jęc ie  
p rob lem u  w skazyw ałoby  n a  ic h  sta tyczność , b ierność.

Sym bole ry tu a ln e  m ożem y nazw ać „ siło w n iam i”. M olekuły  są  b ard zo  ży­
we, k ry ją  się w  n ich  a u to ry ta ty w n e  s tw ie rd zen ia  o spo łeczeństw ie, n a tu rze , 
kosm osie, na jo g ó ln ie j m ów iąc — o człow ieku. M olekuły  te  is tn ie ją  dzięki 
p raw n y m  u w aru n k o w an io m . Z anegow an ie , lekcew ażen ie  sym bolu  oznaczałoby 
zanegow anie , igno row an ie  trad y c ji. W spo łeczeństw ie  p lem ien n y m  by łoby  to  
ko lo sa lne  zło. S ym bolizm  u lu d u  N dem bu  je s t  p arad o k sa ln y . W  ry tu a ln y m  
sym bolizm ie p ró b u je  się p rzed s taw ić  soc jo -m o ra ln y  po rządek , n a  k tó ry  sk ła ­
da  się m a try lin e a rn e  pochodzenie, a  za razem  w irilo k a ln e  m ałżeństw o  ·.

R y tu a ln e  sym bole op isyw ane przez  V. T u rn e ra  p o siad a ją  n a s tęp u jące  w ła ­
ściw ości:

1) W łaściw ości zagęszczania (kondensacji); pojedynczy sym bol je s t n a sy­
cony  zarów no  in fo rm u jący m i, ja k  i  em ocjona lnym i znaczen iam i. Sym boliczny 
no śn ik  re p re z e n tu je  różne  idee, re la c je  pom iędzy  rzeczam i czy też d z ia łan ia ­
m i. W  ry tu a ła c h  używ a się sym boli o ty ch  w łaśc iw ościach , ażeby  w  sk rócie  
w yraz ić  zby t d ług ie  s tw ie rd zen ie  odnoszące się do życia.

* B ib liog ra fia  p rac  V. T u rn e ra : V. T u r n e r ,  T he R itu a l Process. S tr u c ­
tu re  and  A n ti-S tru c tu re ,  C hicago 1977, 208; t e n ż e ,  D ram as, F ields and  
M etaphors in  H u m a n  S oc ie ty , I th a c a  1974, 2, 58—59; t e n ż e ,  R eve la tio n  and  
D ivin a tio n  in  N d em b u  R itu a l, I th a c a  1975, 2.

4 O zasadzie  m a try lin ii i w irilo k a ln o śc i zob. V. T u r n e r ,  T h e  R itu a l 
Process..., 12, 81—82 ; t e n ż e ,  T h e  F orest o f S ym b o ls . A sp ec ts  o f N d em b u  
R itu a l, I th a c a  1967, 2—6, 24—25.

5 V.  T u r n e r ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 19; V. T u r n e r  — E. T u r ­
n e r ,  dz. cy t., 244—245; E. Z. V o g t ,  T ortilla s  fo r  th e  G ods. A  S ym b o lic  
A n a ly s is  o f Z inacan teco  R itua ls, C am bridge  1976, 8.

• E. Z. V o g t ,  dz. cyt., 8, 12.
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2) Z jednoczen ie  różnych  odniesień . C hodzi o rzeczy  is to tow o  różne, ta k  
b a rd zo  do sieb ie  n iepodobne, że ic h  po rów n y w an ie  je s t n iem ożliw e. Te n ie - 
sp ro w ad za ln e  do sieb ie  znaczen ia  są  zjednoczone przez ana log ię  lub  k o ja ­
rzen ia .

3) P o la ry zac ja  znaczenia. Z jednoczen ie  dw óch p rzec iw nych  znaczeń. Z n a­
czen ia  te  są  często ogn iskow ane w  p rzec iw staw n y ch  sem an tycznych  b ieg u ­
nach . W  jed n y m  b iegun ie  zn aczen ia  g rom adzą  się  ko m p o n en ty  n a tu ry  m o­
ra ln e j i społecznej (tzw. ideo log iczny  lub  n o rm a ty w n y  b ieg u n  sym bolicznego 
znaczen ia), w  d ru g im  zaś odn ies ien iu  do z jaw isk  czy procesów  em o c jo n a l­
n y ch  (tzw . zm ysłow y b iegun  sym bolicznego  znaczenia, tzn. odnoszący  się do 
zm y s łó w )7.

Sym bole ry tu a ln e  ro zp a try w an e  p rzez  V. T u rn e ra  są  rzeczyw istośc ią  
żyw ą, dynam iczną. Szczególnie w ażn y  je s t  w  ob rzędach  tzw . sym bol dom i­
n u jący , k tó ry  ogn isku je  w  sob ie  sens każdego  podpo rządkow anego  m u sy m ­
bo lu . S ym bol d o m inu jący  je s t s treszczen iem  danego ry tu a łu .

2. O p i s  i n i c j a c j i

In ic ja c ja  m u k a n d a  w y s tęp u je  ra z  n a  k ilk a  la t w  okres ie  bezdeszczow ym , 
trw a  od k ilk u  tygodn i do trz ech -cz te rech  m ie s ię c y 8. W  czasie tego  ry tu  ca ła  
społeczność w iosek  od d a je  cześć sw oim  przodkom . O brzezan ie  dokonu je  się 
ty lk o  w  obecności osób p łc i m ęsk ie j, zaw sze w  m ie jscu  odosobnionym  ·. P o d ­
m io tem  in ic ja c ji są  n ieo b rzezan i ch łopcy  w  okres ie  p o p rzedza jącym  p okw i- 
tan ie . Z ra c ji, że m u k a n d a  m a  m iejsce  ra z  n a  k ilk a  la t  w  g ru p ie  neo fitów  
m ożna sp o tk ać  chłopców  w  w iek u  od  sześciu  do d w u n astu  la t, a  n a w e t do 
la t c z te rn a s tu  czy s ied em n astu . C hłopcy ci pochodzą z różnych  w iosek , n ie  
s ta n o w ią  ściśle ok reślonych  g ru p  w iekow ych . Je d e n  z now icjuszy , n a js ta rs z y  
i n a jb a rd z ie j ro zw in ię ty , będzie  p e łn ił szczególną fu n k c ję : jak o  p ie rw szy  do­
s tą p i ob rzezan ia . O k reśla  się go słow em  ko m b a n ji, co oznacza w alczący -p rzy - 
w ódca lub  n azyw a s ię  go n o w ic ju szem -sen io rem  19 P rzed  rozpoczęciem  obrzę­
du m a ją  m iejsce  rozliczne p rzy go tow an ia . W yznacza się fu n k c je  osobom , 
k tó re  b ęd ą  czuw ać n a d  sp raw n y m  p rzeb ieg iem  in ic jac ji. P o w in n i to  być m ęż­
czyźni ob d arzen i w ie lk im  szacu n k iem  przez  m ieszkańców  okolicznych  w io ­
sek. K ie ro w n ik  'in ic jac ji czuw a n a d  całym  ry tem . S ta rszy  obrzezyw acz 
do k o n u je  zabiegu. Tzw . m ąż now ic ju szy  sp ra w u je  p ieczę n a d  n eo fitam i w  cza­
sie s e p a r a c j i11.

W in ic jac ji m u k an d a  w yróżn ia  się trz y  podstaw ow e fazy: k w in g ’ija  (cau­
sing  to  enter), ku n g ’u la  (sec lusion) o raz  k w id ish a  (r ite s  o f re tu rn ). P ie rw szy  
e ta p  in ic jac ji zw iązany  je s t z n a jw ażn ie jszą  czynnością  całego ry tu  —  ob rze­

7 V. T u r n e r ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 28; t e n ż e ,  T h e  R itu a l P ro­
cess..., 52; t e n ż e ,  S ym b o ls  in  A fr ic a n  R itua l..., 184; t e n ż e ,  D ram as, 
F ields and  M etaphors..., 55; V.  T u r n e r  — E.  T u r n e r ,  dz. cy t., 246— 
247. E. Z. V o g t ,  dz. cyt., 10, u k azu ją c  w łaściw ości ry tu a ln y c h  sym boli 
m ów i o n a s tęp u jący ch  cechach: 1 ) zagęszczenie (kondensacja), 2) s to p n io w a­
n ie  (gradualność), 3) złączenie ich , sca lan ie  w  jed n e j „ ram ie”.

8 V. T u r n e r ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 152— 153.
9 V. T u r n e r ,  S c h ism  and  C o n tin u ity  in  an  A fr ica n  S oc ie ty . A  S tu d y  

o f N d em b u  V illage  L ife , M an ch es te r 1968, 173; zob. L. H. G r a y ,  C ircu m ­
cision. In tro d u c to ry , w:  J.  H a s t i n g s  (wyd.), E ncyclopaedia  o f R elig ion  
and  E th ics, I I I  664—667.

10 V. T u r n e r ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 5, 181, 186—187.
17 T am że , 160— 161.
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zaniem . F aza  k w in g ’ija  odpow iadałaby  za tem  okresow i m arg in a ln em u  w yróż­
n ionem u  przez  A. v a n  G e n n e p a .  K u n g ’ula  i kw id ish a  w sk azan e  przez  
N dem bu  to  faza  sep a rac ji i faza  p o w ro tu 12.

F aza  m arg in a ln a

S ta rszy zn a  lu d u  m usi w yraz ić  zgodę n a  rozpoczęcie in ic jacy jn y ch  ob­
rzędów . Zgodę tę  p o tw ierdz ić  m a ją  kob ie ty . S ta rszy  obrzezyw acz w y b ie ra  po ­
m ocników , k tó rzy  w espó ł z n im  dokonyw ać b ęd ą  o p e racy jn e j czynności. K aż­
dy  z n ich  p rzed  w zięciem  n a  sw oje  b a rk i ta k  odpow iedzia lnego  w obec w sp ó l­
n o ty  żyw ych  i zm arły ch  zad an ia  zanosi m od ły  w e w łasn e j w iosce do sw oich 
p rzodków  prosząc o ich  pom oc i w sparc ie . Z an im  rozpoczną się  zasadnicze 
obrzędy  in ic jacy jn e  w  w y b ra n e j w si g rom adzi się p o k a rm  i up rzed n io  u w a ­
rzone piw o. R odzicom  i rodz in ie  neo fitów  w yznacza  się obozow isko, w  k tó ry m  
p rzebyw ać  b ędą  podczas całego obrzędu. T a  p rzygo tow aw cza część cerem onii 
trw a  różny  okres. D zień p rzed  obrzezan iem  grom adzi się w zm acn ia jący  lek  
k u -ko lish a . Szczególnej p ieczy duchów  pow ierza  się obozow isko, w  k tó ry m  
p rzeb y w ać  b ęd ą  rodzice i na jb liż s i k re w n i neofitów . C ałość obrzędów  p rz y ­
go tow aw czych  kończy nocny  tan iec13.

K iedy  pow yższej sek w en c ji w y d arzeń  s tan ie  się zadość n a s tę p u je  n a j ­
w ażn ie jszy  dzień  w  życiu chłopców  — dzień  obrzezania . P ie rw szą  czynnością  
w  ty m  dn iu  je s t ry tu a ln e  obm ycie c iał chłopców  lek iem  ku -ko lish a . N astęp ­
n ie  m a m ie jsce  u roczysty  p o siłek  neo fitów , po k tó ry m  p rzechodzą  p ro ces jo - 
n a ln ie  do m ie jsca  obrzezan ia . Do tego  u k ry teg o  w  buszu  m ie jsca  p row adz i 
ścieżka, n a  k tó re j u staw io n a  je s t  tzw . b ra m a  m u k o le k u 14. P o  p rze jśc iu  b ra ­
m y ch łopcy  s ta ją  w  pobliżu  m ie jsca  ic h  w łasn e j ry tu a ln e j śm ierci. R esz ta  
osób, szczególnie m a tk i chłopców , k tó ra  w espó ł z n eo fitam i sz ła  p roces jona l- 
n ie  tańcząc  w  ry tm  bębnów  zo sta je  w yproszona  p rzez  jednego  z neo fitów  
zw anego  h ieną . M atk i neo fitów  p ow inny  udać  się do obozow iska, w  k tó ry m  
p łon ie  św ię ty  ogień m u ka n d a , b y  tam  op łak iw ać ry tu a ln ą  śm ierć  sw oich  sy ­
nów . W  czasie, k ied y  m a tk i u b o lew ają , ch łopcy  są  obrzezyw ani. A k t ob rze­
zan ia  kończy się  ry tu a ln y m  obm yciem , a  ob rzezanym  neo fito m  p o d a je  się  do 
spożycia lek  n f u n d a 15. W  dn iu  obrzezania , ci k tó rzy  m a ją  dokonyw ać o p e ra ­
c ji, śp ie w a ją  tzw . p ie śń  lw a:

Je s te m  lw em , k tó ry  poże ra  n a  ścieżce.
T y  śp isz  n a  sw oich  p lecach , ty  p a trzy sz  w  niebo.
G niazdo  m a ra b u ta  bociana , gdzie cza rn y  ja s trz ą b  sk ład a  ja ja .
N ora  n am b a, gdzie (n ie jadow ita) ja szczu rk a  sk ład a  ja ja .
M atko  now icjusza , ty  u rą g a ła ś  mi.
P rzy w ied ź  do m n ie  sw oje  dziecko, b y m  m ógł (je) z m a ltr e to w a ć 13

12 A. v a n  G e n n e p  w sk aza ł n a  trz y  s tad ia  w y stęp u jące  w  każdym  
ryc ie  p rze jśc ia . N a jw ażn ie jszą  z n ich  je s t faza  m arg in a ln a , w  czasie k tó re j 
n a s tę p u je  on tyczna p rzem ian a  dane j jed n o stk i. Z. S o k o l e w i c z  w  sw oich  
op racow an iach  fazę tę  o k reś la  ja k o  fazę  m arg inesow ą. N ależałoby  za tem  pod­
dać w e ry fik a c ji i g łębszej re f le k s ji pow yższe różne określen ia ; zob. A. v a n  
G e n n e p ,  O brzędy przejścia , w:  Z. S o k o l e w i c z  (red.), Etnologia. W y ­
bór te k s tó w , W arszaw a 1969, 123.

13 V. T u r n e r ,  T he F o res t of Sym bols..., 185— 187.
14 W yraz m u k o le k u  pochodzi od słow a ku ko la  co oznacza być zd row ym  

i s ilnym ; V. T u r n e r ,  R eve la tio n  and  D iv ina tion  in  N d em b u  R itua l, I th aca  
1975, 79—80.

15 V. T u r n e r ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 185, 207, 215.
le T a m że , 190. P ie śń  ta  je s t b rzem ien n a  w  sym boliczne treśc i, k tó re  zo s ta ­

n ą  u k azan e  n iżej.
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F aza  sep a rac ji

W fazie  sep a rac ji (kung’ula) m ożna za V. T u rn e rem  w skazać  n a s tęp u jące  
e tap y : 1 ) budow a ch a ty  d la  ob rzezyw anych  chłopców ; 2) czas dochodzenia do 
zd row ia , w  k tó ry m  go ją  się ich  ra n y , trw a ją c y  od dw óch do cz te rech  m ie ­
sięcy; 3) ry ty  ch iku la  z u b ra n y m i w  m ask i tan ce rzam i m a k ish i; 4) pouczenie 
i k sz ta łcen ie  neo fitó w  17.

M iejsce sep a rac ji neo fitów  b y w a otoczone p ło tem , k tó ry  oddziela  bardzo  
w y raźn ie  w spó lno tę  neo fitó w  od pozosta łych  w spółp lem ieńców . P ło t ten  m a 
rów n ież  w yznaczać g ran icę  ic h  obecnej życiow ej p rz e s trz e n ils. W szyscy obrze­
zan i chłopcy zam ieszk u ją  w  sp ec ja ln ie  zbudow anej chacie  p e łn iące j fu n k c ję  
bezp iecznego sch ro n ien ia  p rz e d  c iek aw sk im i oczam i oraz p rzed  w rog im i za­
m ia ra m i czarow nic. F aza  se p a ra c ji to  ok res rek onw alescenc ji. P rzez  ca ły  ten  
czas now o obrzezanym  m a tow arzyszyć  p ień  d rzew a nka la . N eo fita  s iad a  n a  
ty m  pn iu , odpoczyw ając  czy też  spożyw ając  posiłek . S to jąc  zaś p o w in ien  je d ­
n ą  nogę op ierać  o te n  k aw a łek  d rew na . N ocą podczas sn u  m a  n a  n im  k łaść  
sw o ją  głow ę. Is tn ie je  szczególne ta b u  do tyczące ro z s taw an ia  się  z ty m  
pn iem . D w a dni po obrzezan iu  zab ie ra  się  now ic ju szy  n ad  rzekę , gdzie m a ją  
obm yć sw o je  ciała . N a ich operow ane  n a rz ą d y  n ak ład a  się m agiczne leki.

V. T u rn e r  zauw aża, że czas se p a ra c ji n ie  je s t  czasem  b ie rnośc i i bezczyn­
ności. P o  zago jen iu  się ra n  p ozw ala  się pó jść  neo fitom  w  g łąb  buszu  czy też 
n a d  rzek ę  n a  pp łów  ryb . C ały  czas tow arzyszą  neo fito m  s trażn ic y  sp ec ja ln ie  
w yznaczen i n a  czas sep a rac ji. Szczególnie ta jem n icze  w  faz ie  s e p a ra c ji są  
ry ty  ch iku la , w  k tó ry ch  w y s tę p u ją  c ien ie  p rzodków  zw anych  m a kish i. M a­
k ish i to  zm arli ludzie  w ychodzący  z ziem i. M ężczyźni noszą chłopców  na  
p lecach , a tańczący  zm arli ludz ie  o k ład a ją  neo fitó w  pa łk am i. O jcow ie poc ie ­
sz a ją  chłopców  dodając  im  ty m  sam y m  an im u szu  i odw agi. C hłopcom  poda je  
się lek , k tó ry  m a w zm ocnić ich  siły , w y trw a ło ść  i  cierp liw ość . Podczas ta ń ­
ca je d e n  z duchów  śp iew a p ieśń  o u zd ro w ien iu  ra n  chłopców  ia.

W  faz ie  sep a rac ji chłopców  szczególnie obow iązuje  tab u . D otyczy ono 
g łów nie  pokarm ów . P ozw ala  się  jeść  im  ty lko  je d e n  rodza j pożyw ien ia . N eo­
fic i k a rm ie n i są  z rę k i p rzez  s tró żu jący ch  w  c h a c ie 20. F aza  se p a ra c ji je s t 
fazą , w  czasie k tó re j neofici k sz ta łtu ją  sw ą  osobow ość, w y ra b ia ją  życiow e 
postaw y , zd obyw ają  um ie ję tn o śc i n ieodzow ne w  życiu p lem iennym . In ic jo ­
w an y ch  poucza się o sztuce  łow ien ia . G łów nym  celem  odosobnien ia  je s t n a u ­
czan ie  now ic ju szy  szacu n k u  w zg lędem  s ta rszych , a  ty m  sam y m  w zględem  
tra d y c ji. M uszą oni być bezw zg lędn ie  posłuszn i au to ry te to w i s ta rszych . P rz e ­
k azu je  się im  pouczen ia  do tyczące życia m oralnego . N ade w szystko  zaś za­
chęca się ich  do odw agi, bow iem  w  p rzyszłośc i w  czasie po low ań  m a ją  być 
dzie ln i ja k  lw y  21.

F aza  p o w ro tu

G łów nym  celem  fazy  p o w ro tu  (k w id ish a ) je s t pub liczne  za tw ie rd zen ie  
now ego społecznego s ta tu su  in ic jow anych . W  p ie rw szy m  dn iu  obrzędów  m a 
m ie jsce  tzw . w ie lk a  ch iku la . S k ła d a ją  się n a  n ią : ry ty  zw iązane z m ałym  
m ie jscem  go len ia  (k a te w u  kanyanya), u k azan ie  się sym bolicznej postac i 
n y a k a y o w a , p ie rw sze  w ejście , oczek iw an ie  w  m iejscu  zw anym  ifw o tu ,  d ru ­
g ie  w ejśc ie  o raz  n ocny  tan iec. W  d rug im  dn iu  w y s tęp u ją  ry ty : sp a len ie  c h a ­
ty , w  k tó re j p rzeb y w ali neofic i w  odosobnien iu , końcow e oczyszczenie, w ie l­
k ie  m ie jsce  go len ia  (k a te w u  k e n e n i), p rzygo tow yw an ie  leku  n fu n d a , p rzem o­

17 T a m że , 185, 223—224.
18 T a m że , 246.
«  T a m że , 227, 230—234, 236, 239—242.
20 T a m że , 227, 229.
21 Tam że , 236.



w a in s tru k to ra  chaty , trzec ie  w ejśc ie , tan iec  w o jen n y  (k u -to m b o k a ) o raz  za ­
p ła ta  u iszczana przez rodziców  osobom  odpow iedzia lnym  za p rzeb ieg  ob­
rzęd u  22.

W czesnym  ra n k ie m  w  p ie rw szym  d n iu  fazy  p o w ro tu  zab ie ra  się neo fitów  
do buszu  do tzw . m ałego m ie jsca  golen ia , gdzie m y je  się ich  ty m  sam ym  
lek iem , k tó ry  zastosow ano  tu ż  po obrzezan iu . W  m iędzyczasie  n iszczy się 
b ram ę  m u k o le k u .  O koło p o łu d n ia  czu w ający  n a d  p rzeb ieg iem  in ic ja c ji w zn ie ­
ca now e ognisko p rzy  ścieżce, k tó rą  p row adzono  chłopców  do m ie jsca  ob rze­
zan ia . W  ty m  dn iu  p rz e s ta je  obow iązyw ać zasad a  rozdz ia łu  ko b ie t i m ęż­
czyzn szczególnie w ażn a  p rzed  dokonan iem  obrzezania . P o  p o łu d n iu  p rzy  ogniu  
m u k a n d a  u s ta w ia  się  p ło t, w  k tó ry m  zostaw ia  się o tw a rtą  p rzes trzeń , p rzez  
k tó rą  p rzechodzić  będą  chłopcy. W ty m  czasie  (ry t k a te w u ) ozdab ia  się  n eo fi­
tó w  p rzed  ich p ie rw szy m  p u b liczn y m  p o k azan iem  się  w spółp lem ieńcom . C iała  
neo fitó w  m a lu je  się b ia łą  i czerw oną  g liną . Jednego  z m ężczyzn p rzeb ie ra  się 
w  s tró j kob iecy . P rzed s taw iać  m a  on  tzw . n ya ka yo w a . P o stać  ta  pe łn i w ażną  
ro lę  w  tra k c ie  fazy  .pow rotu 23.

W  p ie rw szy m  d n iu  fazy  p o w ro tu  p o d a je  się chłopcom  do spożycia m ięso 
żółw ia. Spożycie tegoż m ięsa  m a w zm óc w  n eo fitach  p o ten c ję  sek su a ln ą . T e­
goż d n ia  chłopcy m im iczn ie  n a ś la d u ją  s to su n ek  seksua lny . W  ty m  celu  po- 
d a ro w u je  się neo fitom  jak iś  owoc czy w arzyw o, w  k tó ry m  w ykonano  otw ór. 
O woc ten  m a być sym bolem  k o b ie ty 24. S ta rszy  obrzezyw acz dokonu je  n a ­
s tęp n ie  n ac ięc ia  n a  b rw iach  i p ęp k ach  chłopców . W  m ie jscach  ty ch  zostan ie  
w ta r ty  lek  n fu n d a . N a nożu obrzezan ia  p o d a je  się im  do spożycia tenże  sam  
lek. S pożyw ają  ró w n ież  odrob inę  popio łu  z lek u  ku -ko lish a . P o  dokonan iu  
tych  czynności zab ie ra  się now icju szy  do m ie jsca  zw anego ifw o tu , gdzie b ęd ą  
p rzeb y w ać  aż do zachodu  słońca. W ty m  czasie tr iu m fa ln ie  zo staną  p rzen ie ­
s ien i do obozow iska rodziców  (tzw. d ru g ie  w ejście). P ie rw szą  część fazy  po­
w ro tu  kończy  nocny  tan iec  25.

W czesnym  ra n k ie m  n astęp n eg o  d n ia  po d p a la  się chatę , w  k tó re j p rz e ­
b y w ali ch łopcy. N ik t n ie  chce w idzieć p łonące j chaty . Z obaczyw szy p łonącą  
ch a tę  m ożna by  za k a rę  popaść w  sza leństw o  lu b  zaraz ić  się trą d e m . O św i­
cie ró w n ież  zanosi się chłopców  n a d  rzekę , gdzie u m y ją  sw o je  ciała . Z tą  
ch w ilą  zap rze s ta je  się  ich  dźw igania . M ogą ju ż  oni sam odzie ln ie  u dać  się do 
tzw . w ielk iego  m iejsca  go len ia  (k a te w u  k e n e n i), w  k tó ry m  strzyże  się  ich  w ło ­
sy, czesze i nam aszcza  o lejk iem . N a now o w zn ieconym  ogniu  p rzy g o to w u je  
się w ie lk i posiłek  d la  neofitów , podczas k tó rego  g łów nym  p o k a rm em  są  k u r ­
czak i 2e. P o  p rzy go tow an iu  lek u  n fu n d a  m a  m iejsce  końcow e p rzem ów ien ie  
in s tru k to ra  ch a ty  sk ie ro w an e  do neofitów . W  przem ów ien iu  ty m  zw raca  on 
uw agę  n a  osiągn ięcie  do jrzałośc i p rzez  chłopców . U przedza jed n ak że  pod  
g roźbą k a ry  p rzed  zd radzen iem  ta jem n icy  fazy  sep a rac ji osobom  n ieupow aż­
n ionym , p rzede  w szystk im  zaś kobietom .

Je d n y m  z końcow ych ry tó w  fazy  p o w ro tu  je s t tzw . trzec ie  w ejśc ie , p o le ­
g a jące  n a  o sta tn im , a za razem  osta tecznym  u k azan iu  się  neo fitów  w spó łp le ­
m ieńcom . Podczas trzeciego  w ejśc ia  ch łopcy  ponow nie  są  dźw igani przez s ta r ­
szych. C ałość u roczystości fazy  p o w ro tu  kończy w o jen n y  tan iec  ku -to m b o ka . 
O fic ja lne  zakończen ie ry tu a łu  obrzezan ia  n a s tę p u je  z chw ilą  rzu cen ia  noża

B IU LETY N  M ISJO LO G IC ZN O -R ELIG IO ZN A W C ZY  1 0 3

22 T a m że , 186.
23 N ya ka yo w a  to  sym bol kob ie ty . T ym  te rm in e m  zastęp u je  s ię  w y raz  k o ­

b ie ta , k tó ry  je s t ta b u  w  faz ie  sep a rac ji. N ya ka yo w a  to p ie rw sza  ko b ie ta  
w  życiu in ic jow anego , d la  k tó re j m usi on  zostaw ić  sw o je  c ie rp ien ia , choroby , 
n ieszczęścia, a n ad e  w szystko  im p o ten c ję  (tam że, 251—253).

24 T a m że , 254.
25 P rzez  te  sym boliczne czynności w rócić  m a ją  do neo fitó w  ich  c ia ła  

u śm ierco n e  w  fazie  m arg in a ln e j. Spożycie popio łu  oznacza ozdrow ien ie  neo ­
fitó w  po o p erac ji, w sk azu je  n a  ich  sek su a ln ą  sp raw n o ść  (tam że, 254—255).

23 T a m że , 256—257.
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n a  ziem ię p rzed  w odzem . R odzice neo fitów  m uszą zaś u iścić zap ła tę  w  fo r­
m ie  d aró w  czy p ien iędzy  d la  s ta rszeg o  obrzezyw acza, jego pom ocników , k ie ­
ro w n ik a  in ic ja c ji o raz  in s tru k to ra  c h a ty 27.

3. S y m b o l i k a  o b r z ę d u

W  in ic jac ji m u ka n d a  z au w ażam y  bogactw o sym boli. W edług V. T u rn e ra  
cały  ry tu a ł sym boliczn ie  u k azan y  je s t w  tzw . p ieśn i lw a. P ie śń  ta  zaw iera  
tr z y  g łów ne w ą tk i, tem a ty . P ie rw szy  odnosi się  do ry tu a ln eg o  u śm iercen ia  
ch łopca  w  czasie operacji. D rug i w ą te k  zd radza  an tagon izm  pom iędzy obrze- 
zyw aczem -lw em  a m a tk ą  neo fity . T rzeci zaś ak cen tu je  g łów ne zm iany  w  spo­
łecznym  p o rząd k u  p rzy n iesio n e  p rzez  in ic jac ję  m u ka n d a . C ała  p ie śń  odzw ier­
c ied la  an tagon izm  m ężczyzn i kob ie t. L w em  „p ożera jącym ” n eo fitę  je s t obrze- 
zyw acz, n eo fita  zaś leży  n a  ziem i n a  p lecach . L ew  to  sym bol odw agi, m ęsko ­
ści, m y ś liw stw a  i w odzostw a. P om iędzy  m a tk am i neofitów  a obrzezyw aczem  
żyw iona je s t w rogość. C hłopcy do tychczas zn a jd o w ali się w  kobiece j sferze  
życia. P rzez  o p erac ję  jed n ak że  zdecydow anie  się od n ie j od łączają . In ic jac ja  
m u k a n d a  ca łkow ic ie  zm ien ia  i od w raca  po rząd ek  w yznaczony  przez  n a tu rę . 
D latego  tch ó rz liw a  ja szczu rk a  w ypędza  z n o ry  d rap ieżn e  stw orzen ie , a  ja ­
s trz ą b  sk ła d a  ja ja  w  gnieździe  bociana . S yn  w odza s ta je  się  ró w n y  synow i 
n iew o ln ik a . B o jaźliw ą ja szczu rk ą  je s t  m a tk a  neo fity , a  sk ład an e  ja ja  to  je j 
synow ie. N ora  zaś zw ierzęcia  zw anego  m am ba to  obrzezan ie  i odizolow anie. 
C ała  p ie śń  p rzede  w szystk im  o dzw ierc ied la  an tagon izm  m ężczyzn w obec m a ­
tek , an tag o n izm  szczególnie k u ltu ro w o  u w a ru n k o w a n y  w  społeczności m a try -  
lin ea rn e j œ.

B ardzo w ażn ą  g ru p ą  sym boli są  lek i s to sow ane  w  czasie ry tu a łu . K ry ją  
w  sobie m ag iczną  m oc i sku teczność , p o s iad a ją  zn am ien n ą  w ym ow ę. L ek  
n fu n d a  sk ła d a  się z w ie lu  kom ponen tów : z popio łu  spalonej ch a ty , w  k tó re j 
p rzeb y w a li neofici po ob rzezan iu  (popiół to  sym bol śm ierci), z m oczu, k tó ry  
sym bo lizu je  m ęsk ie  cechy i fu n k c je  p łciow e. N fu n d a  je s t  sym bolem  m ęskości, 
k tó ra  sto i w  opozycji do tego, co kobiece. Z akaz  zb liżan ia  się k o b ie ty  do tego 
lek u  sym bolizu je  u k ry ty  k o n flik t pom iędzy  p łciam i. In ic jo w an y ch  naznacza  
s ię  ty m  lek iem , by  u ch ron ić  ich  p rzed  im po tenc ją . N fu n d a  ch ro n i też p rzed  
czarow n icam i w rogo u sto su n k o w an y m i do ludu . Spożyw anie n fu n d a  to w cie ­
len ie  w  sieb ie  n a tu r y  obrzędu  m u k a n d a 29. D rew no , z k tó rego  p rzy go tow u je  
s ię  m ag iczne  leki, np . n fu n d a  czy k u -ko lish a ,  k ry je  w  sobie znaczną moc. 
Spożycie tych  leków  w zbudzi m ęską  siłę, k tó ra  szczególnie je s t po trzeb n a  
w  czasie po low an ia . T w ard e , odpo rne  n a  dzia łan ie  te rm itó w  d rew n o  je s t  po­
ró w n y w a n e  z m ęsk im  n a rz ą d e m  rozrodczym  w  e rek c ji. T w ardość  je s t sy m ­
bo lem  zd ro w ia  i s i ły 39 W  czasie  in ic ja c ji m u k a n d a  sym boliczna czynność 
w y p ro sto w an ia  lub  u s ta w ie n ia  czegoś p ionow o po siad a  rów nież  fa lliczne  od­
n ies ien ie  !1.

K osz u żyw any  do p rzenoszen ia  lek u  n fu n d a  p rzesu w a  się przez tu n e l 
u tw o rzo n y  z ro zw arty ch  nóg  obrzezyw aczy. L ek  te n  n ie  może do tk n ąć  ziem i, 
gdyż s tra c iłb y  w ted y  sw o ją  sku teczność. C zynność p rzesu w an ia  kosza pod  n o ­
g am i m a w p ły n ąć  n a  w zm ocn ien ie  n a rząd ó w  rozrodczych  m ężczyzn, k tó rzy  
tw o rzą  ów  tu n e l. T u n e l te n  obok sek su a ln e j p o ten c ji sym bolizu je  rów n ież  
sam  ry t  p rze jśc ia  z chłopięcości do m ęskości. W tra k c ie  obrzędów  w iesza się 
ró w n ież  w sp o m n ian y  kosz z lek iem  n a  rozgałęz ionym  drzew ie. W szelkie  ro z ­

27 T a m że , 258—260.
82 T a m że , 190— 193; zob. t e n ż e ,  T h e  R itu a l Process..., 108.
29 V. T u r n e r ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 190— 193, 198— 199, 201—202, 

254; t e n ż e ,  S ch ism  and  C on tinu ity ..., 27.
39 V.  T u r n e r ,  T h e  R itu a l Process..., 23—25, 65.
31 V. T u r n e r ,  R eve la tio n  and  D ivination ..., 56.
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gałęz ien ie  czy to  w  n a tu rze , czy w  fizycznej s tru k tu rz e  (rozgałęzione drzew o, 
ro zd w o jen ie  ścieżek, rozw arc ie  nóg) to  sym bole p łodności zarów no  ludzk ie j, 
ja k  i zw ierzęcej 32.

K o le jn a  g ru p a  sym boli odnosi się  bezpośredn io  do podm io tów  in ic jac ji — 
neofitów . C zynność u su n ięc ia  n a p le tk a  sym bolizu je  w yzw olen ie  m ęskości spod 
żeńsk ie j dom inacji. Pozbycie się  n a p le tk a  oznacza osiągnięcie s ta tu su  osoby 
d o jr z a łe j33. Po  d okonan iu  obrzezan ia  ch łopcy  n ie  m ogą do tykać  ziem i. W  tych  
dn iach  są  p rzenoszen i p rzez  stróżów  chaty . Podczas zab iegu  o b rzezan ia  in i­
c jo w an i leżą  n a  ziem i, co m a oznaczać sym boliczne u śm iercen ie . Z iem ia ozna­
cza w ięc m iejsce  śm ierci, zaś „być w ysoko, to m ieć życie i m oc” 34. Szcze­
gólnie w ażn y  d la  now o obrzezanych  je s t p ień  d rzew a m u k u la  (n ka la ) sym ­
b o lizu jący  m ęsk i n a rz ą d  rozrodczy. Tuż po dokonan iu  obrzezan ia  każd y  n eo ­
f i ta  s iad a  n a  p n iu  d rzew a m u ku la . D rzew o to w ydziela  czerw oną k le is tą  sub ­
s ta n c ję  (naw iązan ie  do krw i). Spoczęcie n a  p n iu  tego d rzew a m a spow odow ać 
szybsze zagojen ie  się ran . D rzew o m u k u la  p rzed s taw ia  m o ra ln ą  w spó lno tę  
d o jrza ły ch  członków  p lem ien ia  o raz  sym bolizu je  k re w  w y lan ą  w  czasie ope­
rac ji. M u ku la  jak o  sym bol w iąże  p o rząd ek  o rgan iczny  z p o rząd k iem  socjo- 
-m o ra ln y m . O znacza zasadn iczą  ich  jedność , k tó ra  je s t  p onad  k o n flik tam i m a ­
jący m i m ie jsce  pom iędzy  ii w e w n ą trz  ty ch  sy m b o li35.

N agość neo fitów  p o ró w n u je  się z nagością  n iem ow lą t. N ie posiadać  u b ra ­
n ia  oznacza być bez żadnej w łasności i bez s ta tu su  społecznego. W trak c ie  
obrzędów  neofic i m uszą  m ilczeć. M ilczenie to  znak  szacu n k u  w zględem  s ta r ­
szych 36. O kolice czoła i  sk ron ie  n aznacza  się popio łem  ze spa lonych  n a ­
p le tków . P o  dokonan iu  te j sym bolicznej czynności w ra c a ją  do neo fitów  ich  
c ia ła  u p rzed n io  ry tu a ln ie  u śm ierco n e  p rzez  o p e ra c ję 37. W ym alow an ie  tw a rzy  
i c ia ła  neo fitó w  czerw oną fa rb ą  w sk azu je  n a  now ą, p rzem ien ioną  osobę. K o­
lo r czerw ony  sym bolizu je  k re w  obrzezanych . S am a fizyczna o p e rac ja  je s t 
sym bolem  zm iany  społecznego s ta tu su  m łodzieńca. P odobn ie  zerw an ie  z do­
tychczasow ym  s ta tu sem  i uzyskan ie  now ego je s t w y rażo n e  p rzez  golenie gło­
w y. O brzezan i ch łopcy  o trzy m u ją  now e im iona. D otychczas każdy  z n ich  czy 
to  syn  w odza, czy p rzec ię tn e j rodz iny  o k reś lan y  by ł m ian em  neofity . Z m ia ­
n a  im ie n ia  w sk azu je  n a  p rzem ian ę  n a tu ry  i osobow ości danego cz ło w ie k a 3S.

S ym boliczną w ym ow ę p o s iad a ją  tańce . P o d k re ś la ją  one jedność  p lem ie ­
n ia , w zm acn ia ją  so lidarność  w spólnoty . T ańce i śp iew  m a ją  re lig ijn e  znacze­
n ie . N iek tó re  rodza je  tańców  sym bo lizu ją  sto su n ek  płciow y. T ańce  p o d k re ­
ś la ją  m is te riu m  i ta jem niczość  w y darzeń . Szczególnie w ażnym  w  czasie in i­
c jac ji je s t tan iec  „zm arły ch ” (m a k ish i) w ychodzących  z m ie jsca  śm ierci, tj. 
z m ie jsca , w  k tó ry m  obrzezyw ano chłopców  39.

N ieodłącznym  rek w izy tem  obrzędów  in ic jac ji są  m ask i używ ane  szcze­
gólnie podczas tańców . O kreślone  n a tu ra ln e  cechy  n ak azy w an e  są  ja k o  n ie ­
p ro p o rc jo n a ln ie  m ałe  lub  duże, np . nos, g łow a, fa llu s . W  m ask ach  rów n ież  
u k azy w an e  są  e lem en ty  k u ltu ry  m a te r ia ln e j, np. m o tyka, łuk , m oździerz. M a­
sk i z a trzy m u jące  n o rm a ln e  k sz ta łty  p o k ry w an e  są in n y m i ko loram i. N iek tó re

32 T am że , 82; t e n ż e ,  T h e  R itu a l Process..., 65, 91.
33 V. T u r n e r ,  'The R itu a l Process..., 17; t e n ż e ,  T h e  F orest o f S y m ­

bols..., 192.
34 V. T u r n e r ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 209.
35 V. T u r n e r ,  R eve la tio n  and  D ivination ..., 142—143; t e n ż e ,  T he Fo­

res t o f Sym bols..., 31; t e n ż e ,  T h e  R itu a l Process..., 52; t e n ż e ,  T h e  D rum s  
o f A ff lic tio n . A  S tu d y  o f R elig ious  P rocesses am ong th e  N dem bu  of Zam bia , 
O x fo rd  1968, 83—86.

33 V. T u r n e r ,  R eve la tio n  and  D ivination ..., 94—95.
37 V. T u r n e r ,  T he F orest o f Sym bols..., 190— 193.
38 J . S. M b i t  i, A fr y k a ń s k ie  relig ie i fi lo zo fia , W arszaw a 1981, 155;

V. T u r n e r .  T h e  F orest o f Sym bols..., 152, 255.
39 J . S. M b i t  i, dz. cyt., 158.
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n acechow ane  są  po tw ornością . S k u p ien ie  się n a  tre śc i m asek  uczy neo fitów  
o b se rw ac ji życia, rzeczyw istości. N iek tó re  m ask i w iążą  cechy dw óch płci, 
in n e  p o s iad a ją  jednocześn ie  a try b u ty  zw ierzęce i ludzkie , jeszcze in n e  łączą  
cechy  lu d zk ie  z n a tu ra ln y m  k ra jo b razem , np. ł ą k ą 40. S ym bolam i w e w szy st­
k ich  fazach  są  słow a, gesty , czynności, e lem en ty  n a tu ry , rzeczy, ic h  cechy, 
np. ko lo ry . Sym bolizm  łączy sfe rę  życia duchow ego z życiem  p rzy rody . 
W sk azu je  n a  ich  o rg an iczn ą  jedność.

4. Z n a c z e n i e  r e l i g i j n o - s p o ł e c z n e

In ic ja c ja  m u ka n d a  odgryw a w ażn ą  ro lę  w  duchow ym  życiu  społeczności 
N dem bu. W  społecznym  życiu zaw sze obecne są  duchy, cien ie  p rzodków . N a­
leży  się z n im i liczyć, bow iem  w y w ie ra ją  one n a  lud  m istyczną  siłę, d z ia ła ­
nie. V. T u rn e r  zw raca  u w agę  n a  a k t  m o d litw y  rozpoczynający  obrzędy. P rzed  
rozpoczęciem  cerem on ii w  uśw ięconych  m ie jscach  w  poszczególnych w ioskach  
zanosi się  m o d litw y  do duchów  przodków . D uchy  zm arłych  m a ją  czuw ać n ad  
p o p raw n y m  i sku teczn y m  p rzeb ieg iem  ry tu a łu  in icjacy jnego . D okonu jący  ob­
rzezan ia  p ro szą  sw oich  p rzodków  o asy s to w an ie  podczas sp e łn ian ia  ich  t r u d ­
nego i odpow iedzia lnego  zadan ia . O becność cien i będzie  d la  obrzezyw aczy  
w sparc iem . M odlitw ę zanosi rów n ież  w ódz w ioski. P ro s i on o m oc i  odw agę 
d la  n eo fitó w  oraz o szybkie  zago jen ie  się ich r a n 41. M odlitw a k ie ro w an a  do 
duchów  zm arły ch  m a u strzec  in ic jac ję  m u k a n d a  od w rogich , złych  k n o w ań  
czarow nic , osób u p raw ia jący ch  cza rn ą  m ag ię  oraz od obecności E u rope jczy ­
ków . M a b ron ić  in ic jow anych  p rzed  neg a ty w n y m i k o n sek w en cjam i w y p ły w a­
jący m i z obecności n ieob rzezanych  podczas ry tu  42.

S ym bo lika  odnosząca się do osoby dośw iadczającej fazy  m arg in a ln e j u k a ­
zu je  duchow e treśc i. P rzek azu je  n a  zew n ą trz  to, co je s t ta jem n icze , w  p ew ­
nym  sensie  n iew y raża ln e . Podczas n a u k  m ający ch  m iejsce  w  faz ie  sep a rac ji 
neofici po zn a ją  is to ty  p o n a d n a tu ra ln e , p o zn a ją  im iona duchów . Z azn a jam ia ją  
się  z p lem ien n ą  teogon ią  i kosm ogonią. P o zn a ją  życie re lig ijn e . U św iad am ia ­
n i są , że ich  w n ę trze  w y p e łn ia  m isty czn a  siła . S iła  ta  m a  usposobić  ich  do 
w zięcia  n a  sieb ie  now ych  obow iązków , p rzy s łu g u jący ch  osobie in ic jo w a n e j43. 
N eofici n aw iązu ją  k o n ta k t z c ien iam i zm arłych , w y lan ie  k rw i n a  ziem ię 
w  czasie ob rzezan ia  w iąże  in ic jo w an y ch  z ducham i p rzodków . F izyczny  ból 
znoszony  przez  in ic jow anych  je s t bó lem  now o rodzącej się osoby, a  ty m  sa ­
m ym  p rzy g o to w u je  do licznych  n iedogodności i c ie rp ień  w  życiu. O brzezan ie  
to  jed nocześn ie  śm ierć  i  n a ro d z in y 44.

W  in ic ja c ji  m ożna w skazać  trz y  podstaw ow e asp ek ty . P rzygo tow an ie  do 
życia  w  społeczności p lem ien n e j, w ta jem n iczen ie  w  obow iązki k lan o w e oraz 
o k reś len ie  m ie jsca  dan e j jed n o s tk i w  te jże  społeczności. D rug i a sp e k t posia ­
d a  w y m ia r sek su a ln y : ob rzezan ie  p rzy g o to w u je  do rozrodczości, d a je  p o d s ta ­
w y  do życia  w  m ałżeństw ie . T rzec i zaś a sp e k t m a  c h a ra k te r  re lig ijn y : k o n ­
ta k t  z du ch am i p rzodków , sam o p rz e o b ra ż e n ie 45. W in ic jac ji m u ka n d a  od­
zw ie rc ied la  się  spo łeczna d y n am ik a  ludu . W szyscy są  w  pe łn i św iadom i, że 
obecność w  p lem ien iu  w ie lu  n ieo b rzezan y ch  chłopców  je s t fizyczn ie  i m o ra l­
n ie  n ie k o rz y s tn a  d la  egzy sten c ji w ła sn e j społeczności. O baw a p rzed  nieszczę­
ściem , posłu szeństw o  tra d y c ji jednoczy  ca ły  lud  43.

40 V. T u r n e r ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 103— 105.
41 T e n ż e ,  R eve la tio n  and D ivina tion ..., 47; t e n ż e ,  T h e  F orest o f S y m ­

bols..., 187, 189.
42 T  e n z e ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 205— 206.
43 T a m że , 96, 103, 108.
44 J . S. M b i t i ,  dz. cyt., 157.
45 Z. K o m o r o w s k i ,  W p ro w a d zen ie  do socjologii A fr y k i ,  W arszaw a 

1978, 49—50.
43 V. T u r n e r ,  T h e  F orest o f Sym bols..., 269.



B IU LETY N  M ISJO LO G IC ZN O -R ELIG IO ZN A W C ZY

O brzęd  pozw ala  obserw ato ro w i sk oncen trow ać  się n a  trzech  społecznych 
pozycjach  w  p lem ien iu : m ężczyzn-ojców , k o b ie t-m a tek  i dzieci. M istyczna sk u ­
teczność ry tu a łu  p rzem ien ia  chłopców  w  p e łn o p raw n y ch  członków  m ęsk ie j 
duchow ej w spólnoty . P rzeb y w an ie  w śró d  kob ie t i m a te k  czyniło z chłopców  
is to ty  n ieczyste  i skażone. T uż p rzed  dokonan iem  o p erac ji p rzy w iązan ie  neo ­
fitó w  do m a te k  sięga szczytu , b y  ju ż  całkow icie , b ezpow ro tn ie  zn iknąć  po 
zabiegu. Pozbycie się n a p le tk a  oznacza w yzw olen ie  się  ze zniew ieśoiałości. 
Z ch w ilą  obrzezan ia  chłopcy s ta ją  się u p raw n ien i, by  w  przyszłości b rać  p e ł­
ny  u d z ia ł w  czynnościach  społecznych  i ry tu a ln y c h  w łasnego  p le m ie n ia 47.

P om iędzy  u czestn ik am i-p o d m io tam i in ic ja c ji p o w sta ją  w ięzi trw a ją c e  
przez  całe życie. W spólne dośw iadczan ie  sym bolicznej śm ierc i i narodz in , 
dz ielen ie  c ie rp ien ia , to  g łów ne czynn ik i zaw iązu jące  ich  w spólnotę . P rz y ­
jaźn ie  w ted y  po w sta łe  n ie  s tan o w ią  je d n a k  fo rm alnego  u g ru p o w an ia  czy sy­
stem u  w iekow ego 48. Po p rzep ro w ad zen iu  in ic jac ji zm ien ia  się n ie  ty lko  s t ru k ­
tu r a  rodziny , lecz także  s t ru k tu ra  społeczności p lem ien n e j. M u kanda  je s t r y ­
tu a łe m  p o d trzy m u jący m  i ożyw iającym  p lem ien n ą  t r a d y c ję 48.

N eofita , k tó ry  będąc  posłuszny  au to ry te to w i sta rszych , p rz y ją ł i zasym i­
low ał p lem ienne  w arto śc i, po siad ł u m ie ję tn o śc i łow ieck ie  i  o trzym ał sek su a l- 
ne  p o u czenia, je s t n a p ra w d ę  inną , now ą osobą. In ic ja c ja  m u k a n d a  uśw ięca  
sek su a ln ą  p o ten c ję  n eo fity . B ędąc o b rzezan y m  m oże dostąp ić  on w ta je m n i­
czen ia  w  k u lt  m yśliw sk ich  cieni. N a jp e łn ie j pow yższe p ra w d y  odda je  s tw ie r­
dzenie  N dem bu: „P o low an ie  i seks d la  m ężczyzn, seks i m ac ie rzyństw o  dla 
k o b ie t” 50.

In ic ja c ja  m u ka n d a  je s t n iezm iern ie  w ażn y m  w y d arzen iem  n ie  ty lko  w  ży­
ciu  jed n o s tk i, lecz także  w  życiu p lem ien n e j w spólno ty . N eo fita  p a rty cy p u jąc  
w  poszczególnych fazach  tegoż ry tu  p rze jśc ia  zdobyw a dośw iadczen ia  po­
p rzed n ich  pokoleń. O d tąd  p rzysług iw ać  m u  b ęd ą  pe łn e  p ra w a  w  społeczeń­
stw ie . P rzez  zachow yw anie  ta b u  w  tra k c ie  ob rzędu  uczy się w yrzeczen ia , 
sam o zap arc ia  ta k  bard zo  w ym aganego  w  tru d n y m  p lem ien n y m  życiu. W n ik ­
liw ie  o b se rw u jąc  sym bole i d o św iadczając  ich  „d z ia łan ia” p o zn a je  bogactw o 
duchow ego i k u ltu ro w eg o  życia sw ojego ludu .

E u g en iu sz  Sa ko w icz, L ub lin

47 T am że , 265—268; t e n ż e ,  S ch ism  and  C on tinu ity ..., 243—244.
48 T e n ż e ,  D ram as, F ields and  M etaphors..., 200— 201.
49 T e n ż e ,  T he F orest o f Sym bols..., 184, 266.
so T a m że , 7—8.


